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„Dziaazika Poizkisgo", 


We Lwowie Poniedziałek dnia 13 Lipca 1896. 


MIER ELEFTZ 


1 r e a 
Z prasy słowiańskiej. 
Łwów 12. lipca. 

(D. Kr.) Główny organ Chorwatów, należą 
cych do stronnictwa prawa, wychodzą:a w Aa 
grzebin esdziennie Ifrvaiska Domovina, umieściła 
w kilku felietonach pod nagłówkiem Danaszni 
polożej Poljaka (Dzisiejsze położenie Polaków) 
studjam, w którem pisząc o ni» a zabo 
rem rosyjskim, wytyka rządowi sy jskiemu 
wszystkie gwałty, bezprawia i nadużycia popeł- 
nione. na Polakach. 

patska Domovina stwierdza fakt, że sła- 
żące £ ryłączne prasie słowiańskiej o ' Polakach 
źródło informacji, czeskie Narodni Listy rozmyśl- 
nie i systematycznie ucisk narodowości polskiej 
pomijają mileseniem. 

Autor feljetona podpisanego literą P. oma- 
wia stosunki Polaków w Austrji, w Prasiech 
i Rosji. Na wstępie pisze: 

„Polacy są nam braćmi po krwi i języku, 
a jedaakowoż nie solidaryzują się z nami i łą 
czą częstokroć z głównym wrogiem słowiańskiego 
plemienia. Więc poznajmy ich stosunki bliżej 
i przyczyny dla których tak czynią. Uczyniwszy 
to, s pewnością nie będziemy ich potępiali." 

Pisząc o Galicji, autor zaznacza, że kieru- 
nek wrogi słowianofilstwu reprezentuje partja 
konserwatywna, gdy stronnictwo ludowe jest sło- 
wianofilskiem (1). Na Szląsku austrjackim do- 
znają Połacy wielkiego ucisku ze strony Niem- 
ców, którego nie można porównać z uciskiem 
Rusinów w Galicji, gdzie istnieją ladowe szkoły 
ruskie i trzy gimnazja. Autor chorwacki potępia 
partję konserwatywną za to, że Szlązakom nie 
nie pomogła. 

Najciekawszem atoli jest to, co panslawista 
chorwacki mówi o Polakach pod zaborem rosyj- 
skim. O csynownikach rosyjskich, urzędujących 
w Polsce pisze, że są ludźmi najgorszymi, apa 
dłymi moralnie, którzy wraz Hurką, Kochano- 
wem, Klingenbergiem i Apachtinem krwawo za- 
pisują się w pamięci Polaków. Autor nie wierzy 
też w dobre chęci rządu rosyjskiego wokeo wło 
ścian polskich. Rząd dał zrazu chłopom pewne 
przywileje, aby ich podburzyć przeciw szlachcie, 
gdy się atoli przekonał, że mu chłop polski nie 
wierzy, przywileje te odebrał. Autor zestawił 
wszystkie fakia, które się dostały do wiadomości 
publicznej o haniebnych środkach russyfikacyj- 
nych rządu w szkołach polskich. Opisuje detali- 
cznie i te fekta, które głupotę rosyjskich czyno- 
wników wystawiają w świetle prawdziwem. 

Ponieważ to, co autor pisze, jest u nas po- 
wszechnie znanem, przeto fakta sumiennie przez 
niego zestawione pomijemy milczeniem, poda- 
jemy natomiast w Btreszczeniu uwagi końcowe, 
jego apel do Rosji „słowiańskiej*, aby Polaków 
nie uciskała. 

„Rosja — pisze — nie postępuje z braćmi 
swymi tak, jak pismo Święte i wiara Chrystuso- 
wa uczy, choć Rosianie tak wielką niby cześć 
i przy wiązanie do swej wiary prawosławnej oka: 
zują. Żal nam wielki (ljuto żalimo), że silny i 
wielki naród rosyjski, na który Słowianie spo- 
glądają z dumą, miłością i nadzieją (sic!), nie 
umie zdobyć się na to, aby swej braci oddać, 
co jei się po prawie Bożem i ludzkiem należy, 
że ją ciemięży i gniecie jak wróg (ju pritiska 
i gmjete kao duszmamina). 

„Przyjaciele Rosji utrzymują, że Rosjanie 
dlatego Polaków nciskają, ponieważ ci ostatni 
przeciw niej się buntują i chcą ich z Polski wy- 
pędzić. Ale uniewinnieniem to nie jest; Rosja 
kala duszę zŚrodnią, którą popełnia na Polsce. 

„Bo czy to dziw, że naród, posiadający 15 
miljonów usz, świetną przeszłość, piękną lite- 
raturę, wielką naukę, uległszy przemocy, takom- 
stwu trzech sąsiadów, nie jest zadowolony z dzi- 
siejszego stanu rzeczy, że przeciw temu pro- 
o PVE Mż KA E E a Protest ten jest zupełnie naturalnym. 


(3) 
Traktat morski 
Z aipelekjego 
(Ciag dalszy). 
— Tak. 
— Weż więc ten traktat i zamknij go n 
siebie. Zawiadomię o tem innych, że dzisiaj 


wieczorem pozostaniesz w kancelarji dłażej niż 
zwykle, a kiedy wszyscy wyjdą, możesz spokoj- 
nie przepisać traktat, nie obawiając się, że ci 
ktoś przeszkodzi. Gdy skończysz, zamkaij go 
razem z kopją znowa d) biurka i oddaj mi to 
osobiście jutro rano 

Wziąłem papier i.. 

— Przepraszam — | przerwał mu Holmas — 
panowie byliście sami podczas tej rozmowy ? 

— Zapełnie sami. 

— I w dużym pokoju? 

— "Trzydzieści stóp kwadratowych. 

— W samym środku pokojn? 

— Tak, prawie. 

— l rozmawialiście panowie po cicha ? 

— Mój wuj ma itak nie bardzo silny głos, 
a ja nie mówiłem prawie wcale. 

-— Dziękuję panu — rzekł Ilolmes, przy- 
mykając oczy. — Proszę, opowiadaj pan dalej 

— Postąpiłem literalnie według jego pole- 
cania i zaczekałem, dopóki wszyscy urzędnicy 
nie wyszli z kaneelarji, Jeden s nich, który pra- 
cował razem ze mną w pokoju. Karol Głoreau, 
pozostał dłużej, spissząc się z dokończeniem ro- 
boty, ja zaś udałem się na obiad zostawiwszy 
go samego w kancelarji. Gdy powróciłem, jaż 
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Złem i zbrodnią jest i zawsze będzie, 
bratu odejmuje to, 
kwiętszem.* 


gdy brat 
co jest najdroższem i naj- 


Nowy związek bałkański. 

Tak gorliwie podejmowane od nicjakiego 
czasu usiłowania, gwoli zbliżenia do siebie trzech 
państewek bałkańskich — Serbji, Czarnogóry i 
Bałgarji, — musiały wreszcie zwrócić na siebie 
uwage wszystkich sfer politycznych w ÑWuropic. 
Co prawda, do tej pory nie ma jeszcze przy- 
czyny, przypisywać tym usiłowaniom jakiegoś da 
laj sięgającego znaczenia, lub wysnuwać z nich 
obaw co do wpływu takowych na sytuację 
ogólną, wszelakoż trudno oprzeć się wrażeniu, iż 
bądź co bądź są tn w grze c» najmniej już 
przygotowania na przyszłość. Wia 
dema przacie rzecz, jak do niedawna jeszcze 
Serbja z Czarnogórą patrzyły ra siebie. Pomię 
dzy Belgradem a Cetynia drut telegraficzny był 
kompletnie urwany. Ciągłe nieporozumienia i za- 
zdrość panowały zwłaszcza po serbskiej stronie, 
podczas gdy w szerokich kołach politycznych 
dość łatwo przypisywano Czarnogórze owe po- 
żądliwe sympatje dla pokrewnego królestwa, jakie 
np. głodny nędzarz odcznwa na widok dużego 
stosunkowo i Smacznego kąska, który radby 
połknąć niezwłocznie .. 

Wszelakoż nad Newą sprzykrzył się wido 
cznie ten niekoniecznie „pobratymezy * stosunek 
obu sąsiadów bałkańskich i zapewne w czasie 
koronacji carskiej w Moskwie otrzymali od niej 
wyraźną wskazówkę, aby się raz już pojednali. 
Owocem tego była tedy wizyta ks. Nikity 
w Belgradzie. Podozas niej obaj „władcy“ wy: 
powiadali sobie prsy bankietach pełne gracji 
i polotu oratorskiego komplementa, a zwłaszcza 
już książę Czarnych Gór puszczał oehoczo wo- 
dze swej fantazji poetyckiej, Pomiędzy innemi 
ślubowano sobie uroczyście odtąd występować 
wspólnie w obronie „serbskości*. Niczaprze- 
czony rozsądek polityczny dojrzałego już wie- 
kiem ks. Nikity — co prawda — usiłował zła- 
godzić do pewnego stopnia wysoki djapazon 
tego frazesu. Zwrot ostry przeciw Turcji i parę 
innego rodzaju enuncjacyj miały wskazywać, że 
nie miano na myśli wszystkich Serbów (za- 
tem i tych, którzy są poddanymi habsbnrgskiej 
monarchji) lecz tylko mieszkańców serbskieh 
w zachodnich okręgach bałkańskih państwa 
tureckiego.. Ody tedy zbratania serbsko- 
czarnogórskie zostało już dokonane, przyszła ko- 
lej na wciągnięcie trzeciego do tego związku 
Bałgarji. Więc też postanowiono wspólną 
jazdę — króla Aleksandra i ks. Nikity -— do 
Sofji, a ponieważ tam obowiązuje dziś również 
wszechwładnie wola carska — wcla ta zaś wy- 
dała hasło: „pogódźcie się i idźcie ramię do ra- 
mienia!‘ — więc zdaje się być niemal rze z}, pa- 
wną, że i ta wspólna wizyta sąsiedzka skończy Bię 
„zbrataniem* dwóch z trzecim. 

Byłżeby to istotnie ów osławiony związek 
bałkański? kopją miniaturową środkowo eu- 
ropejskiego trójprzymierza ? B;ć może. nad Newą 
układają cos w tym guście i próbę odneśną po- 
dejmą, na jej rezultat należy jednak czekać. 
Trzeźwi politycy powątpiewają jednak bardzo, 
żali ten związek bałksński do skutku przyjdzie, 
względnie czy wyda jakie owoce. F'aktem jest prze 
cie niezaprzeczonym, że pomiędzy państewkami 
bałkańskiemi istnieją nieprzeparte kontrasty 
iateregów, których nawet wytrwała i celu świa- 
doma polityka Rosjj do jednego mianownika 
sprowadzić nie zdoła. O Serbji i Bułgarji wiedzą 
chyba wszyscy, że pożądają jednego i tego sa- 
mego: Macedonji, choćby przepołowionej. W tej 
mierze na Bałkanach obowiązuje to samo prawo, 
lub konieczność równowagi sił, co w Earopie. 
Każde naruszenie tej równowagi wstrząsa sąsia- 
dami do głębi, do podwalin. Gdy śp. Aleksander 
Battenberg zajął wschodnią Rumelję, wnet wy- 
ruszyła Serbja na bój z Bałęarją. Ta same sprę- 


go nie > 2 rafuzi TFAREWIWTTTN TSR TG WETA Ziająłem się natychmiast pracą, ų P pracą, 
dlatego, że wiedziałem, że Józef, tj. mr. Harrison, 
którego panowie dopiero co widzieliście, znajduje 
się w mieście i musi o godzinie jedenastej jechać 
do Wacking; chciałem również, gdyby to było 
możliwem, zdążyć na ten sam pociąg. 


Zacząłem czytać traktat i zrozumiałem na- 
tychmiast, iż wuj wcale nie przeholował w oce- 
nieniu jego ważności. Nie wdając się w szcze 
góły, mogę panu powiedzieć, iż określano w nim 
stanowisko Wielkiej Brytanji do trójprzymierza 
i zaznaczano politykę, jaką kraj nasz miałby 
prowadzić w tym razie, gdyby flota francuska 
na morzu Środziemnem zyskała przewagę nad 
fl>tą włoską, Traktat tyczył się wyłącznie spraw 
morskich. Na końcu znajdowały się nazwiska 
mężów stanu, którzy go podpisali. Przejrzałem 
cały papier i zacząłem go przepisywać. 

Akt był długi, napisany po francusku i 
składał się z dwudziestu sześciu oddzielnych 
artykułów. Przepisywałem jak można najprędzej, 
ale o godzinie dziewiątej doszedłem zaledwie do 
dziesiątego artykułu, to też uważałem, iż w ża- 
den sposób nie zdążę na pociąg. Uezułem się 
sennym i zmęczonym, po części w skutek ucią- 
żliwej pracy przez cały dzień. Filiżanka kawy 
mogła mnie orzeźwić. Jeden z wcźaych t. zw, 
kurjer, zwykle spędza całą noc w maleńkim po: 
koiku na d.le, przy schodach i czasem i 
kawę na maleńkiej lampce spirytusowej, gdy | 
ktokolwiek z urzędników musi pozostawać 
w kancelarji dłużej niż zwykle. — Zadzwoniłem 
na niego. 

Ku mojemu zdziwieniu, na 
zjawiła się kobieta w białym fartuchu, stara, 
z twarzą o grubych rysach. Objaśniła mnie, że 
jest żoną kurjera i sprząta pokoje w minister- 
stwie. Jej też kazałem sobie podać kawę. 


mój dzwonek | 


żyny, co wówczas, działają i dzisiaj i na dłago 


jeszcze nie utracą swej siły. Wprawdzie w S fii 


robią w tej chwili taką mirzę, jak gdyby cheiano 
tam bezwarunkowo ulegać wpływom rosyjskim, 
i jak gdyby całe zbawienie księstwa wyłą- 
cznie od cara zależało. Iiecz czy to uczucie 
utrzyma się i wówczas, gdy Rosja jawnie i głośno 
przyzna Serkji prawo do Mzecedonji, jak na to 
obeenie pono się zanosi, to więcej niżeli proble- 
matyczne. Już teraz zaczynają patrjoci bułgarscy 
zżymać się na owo „pojednania“ ks. Ferdynanda 
z Rosją i w pamięci mamy jeszcze zatarg o 
schizmę kościoła bułgarskiego, w którym energja 
Bułgarów na swojem postawiła. Teraz znów na 
tapecie jest sprawa conajmniej równie drażl'wa 
dla Bułgarów, mianowicie powrót byłych ofice- 
rów bułgarskich a obecnie rosyjskich — szcze- 
gólnie zań dwu zdrajeów Grujewa i Bende- 
rewa — do armji bułgarskiej. W fakcie tym 
bowiem upatrują patrjoci bułgarscy całkiem słu- 
sznie ewentualność opanowania srmji księstwa 
przez Rosję, co w danym razie gotowoby pozba: 
wić Bułgarię tak drogo okupionej samodzielności 
i przemienć ją w „gubernię* carską. Czy przeto 
ten związek bałkański ped egidą Rosji przyjdzie 
do skutku, jeżeli nad Newą uprą się np przy 
wcieleniu emigrantów oficerów do armji, to wię- 
cej jak wątpliwe. 


Bankiet umarłych. 


Niedawno zmarły Juljusz Simon opowiadał 
z przyjemnością następującą historyjkę z swego 
życia : 

W początkach cesarstwa przyszła nam do 
głowy myśl, zbierać się co miesiąca na bankie- 
cik, aby mówić o „najbhższy m dniu“ — po fran 

cusku: lendemain t. j. dzień po „apadku panują- 

cego rządu. — Tego „nazajutrz“ nie podawali- 
śmy nigdy w wątpliwość, a nie przypauszozaliśiny 
nigdy, iż potrwa ono lai ośmnaście. Ochrzciłem 
ueztę tę nazwą „bankiet umarłych* t. j. umar- 
łych politycznie. Armand, Marrast, Cavaignac i 
Sćnard prezydowali kolejno. 

Bankiety te o tak smutnem nazwisku, miały 
zresztą bardzo wesoły początek. 

Na ulicy des Petits Champs zaskoczył mnie 
ulewny deszcz, a ponieważ nie posiadałem para- 
sola, przeto schroniłem się do pasażu Choiseul. 
Deszez nie ustawał, to też ucieszyłem sie bardzo. 
gdy po kwadransie natknąłem się w pasażu na 
Wiktora Lefranca, którego również deszcz tutaj 
zapędził. Od tego czasu znam go bardzo do- 
kładnie, a nawet w tym simym gabinecie byli- 
śmy jednocześnie ministrami. Wtedy jednak zna- 
łem go jeszcze mało, chociaż byliśmy kolegami 
w konstytuancie. 

Zsczęliśmy rozmawiać i zdawało się że roz- 
mowa ta tak samo mà przypadła do gustu jak 
i mcie, gdyż trwała przeszło godzinę. 

Około godziny ósmej Lsfcanc, który mnie 
zainteresował w wysokim stopniu, powziął wido- 
cznie jakies postanowienie i oświadczył, że musi 
mnie opuścić, ponieważ ma jeść obiad w blizko- 
ści ulicy Bourdonnais, 

Ale wiesz pan co — rzekł do mnie z naj- 
serdeczniejszą w Świecie miną — przyjaciel, do 
którego idę na obiad, to stary pański ziajomy : 
Le Blond, człowiek nadzwyczaj grzeczay i go- 
bcinny. Chodź pan ze mną bez ceremonji. Biorę 
wszystko na siebie. Zapraszam pana do niego 


na obiad, a ręszę, że nasz przyjaciel będzie 
zadowolony. 

— Dziękuję panu — odparłem z zimną 
krwią — przyjmuję zaproszenie. 


— Przyjmajesz pan? 


Widziałem, że był cokolwiek zdumiony, a 
nawet przestraszony. 
— Będzie bardzo zadowclony — rzekł — 


zapewniam pana. To doskonały towarzysz, jamang 
u niego jak w domu u siebie. 
Pozwalałem mu mówić. co mu się żywnie po 


Potem przepisałem jeszcze dwa artykuły i 


czując zwiększającą się coraz więcej senność, 
wstałem i zacząłem chodzić po pokoju. Kawy 
ciągle jeszcze nie podawano i nie mogłem pojąć 
przyczyny tej zwłoki. Otworzywszy drzwi, wy- 
szedłem na korytarz, aby się sam przekonać, co 
jest tego przyczyną. 

Długi prosty i mało 
przytyka. do kancelarji, w której pisałem — to 
jedyne z niej wyjście. Korytarz ten kończy się 
zgiztemi schodami, u podnóża których znajduje 
się komórka kurjera. W połowie tych schodów 
znajduje się balkon weranda, na którą wycho- 
dzi jeszcze drugi korzturz pud kątem ostrym 
z pierwszym korytarzem. Tea drugi korytarz 
prowadzi do drugich schodów na dół do bo- 
cznych drzwi gmachu, wychodzących na zanłek. 
Z tego wyjścia korzysta zwykie służba i nie- 
którzy z urzędników, którzy tędy mają bliżej 
do demu. 

Oto naprędes naszkicowany plan tej miej- 
scowości: 


oświetlony korytarz, 
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n»jmniej do drzwi. 

[owarzyszylem mn, nie mówiąc ani słowa. 

— Ale dla czegoż — zapytał, nie idziesz 
pan na górę? Mieszka w antresoli i ma u sie- 
bie towarzystwo, gdyż widzę, że wszystkie po- 
koje oświetlone. Idziesz pan ? 

To „idziesz pan ?* wygłosił takim tonem, 
jakby chciał powiedzieć : 

— Idż pan do djabła! 

Idzie naprzód, dzwoni i nareszcie podaje 
mi rękę 

— Zaprawdę — ciągnie dalej — spędziłem 
z panem bardzo przyjemnie z». Də wi: 
dzenia ! 

Otworzono drzwi. L:frano zaczął zdejmować 
palto i wyglądał djabelnie zakłopotany, gdy zro- 
biłom to samo. 

— Biedaczysko ! — pomyślałem — nie wie 
z pewnością, gdzie będzie jadł obiad. 

W tej chw li wszedł Le Blond do przedpo- 
koju i rzekł: 

— Chodżże pan, 
na pana. 

— Posłashaj pan — rzekł Lafranc niespo 

kojnie, odprowadzając go na bok — być może, 
że przeszkadzam panu w zabawie; popełniłem 
niedyskrecję, zaprosiłem Juljusza Simona, którego 
spotkałem w pasażu Choiseul. 
Juljusz Simon! — zawołał Le Blond. — 
Ten jest już zaproszony od dwóch tygodni; za- 
proszenie przyjął i czekalismy właśnie na niego, 
pan należysz bowiem do domowników i by- 
libyśmy Biedli do stołu, nie czekając na pana. 

Lefrano wściekły wskatek tego, nie mógł 
się uspokoić, że milczałem tak  nporczywie. 
Właśnie przy tym bankiecie zaproponował ze- 
brania miesięczne, które potem nazwałem „ban- 
kietami umarłych”, 


chodź, czekamy tylko 


Czasy powstania. 


(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka: baszy.) 

Rząd bez wątpienia nie pragnął w kraju ża- 
dnych zamieszek i rozruchów, któreby mogły 
doprowadzić do powstania. Rządy cara Mikołaja 
odznaczały się w owym czasie łagodnością; 
były rzec można, ojeowskiemi, a nawet potem, 
gdy car musiał się uciec do surowych i srogich 
środków, zawsze jeszeze działał bez nienawiści, 
nie nciekając się do sztuczek, gdyż to zupełnie 
nie odpowiadało charakterowi tego monarchy, 
który był rzec można, rycerzem sprawiedliwości 
i prawdy i pilnie przestrzegał wszystkich obo- 
wiązków monarchy. Raczej można przypuścić, 
iż rząd rosyjski nie zrozumiał prawdziwego 
znaczenia wypadków warszawskich, które nie 
byłyby miały miejsca, gdyby był zwrócił uwagę 
na to, iaoy ludzie stali na czele powstania. 

Wielki książę widocznie ochłódł dla War- 
szawy i dla Królestwa Pclskiego raczej pod 
wpływem gniewu i rozdrażnienia na niewdzię- 
czność Polaków, w szczególności tego wyboro- 
wego polskiego wojska, które było utworzone 
przez jego prawdziwie ojcowską  troskliwość 
gdyż pomimo wszystkich podjadzeń i podżegań, 
wielki książę mógłby był pozostać w Warsza- 
wie i przywrócić porządek, gdyż iskra powsta- 
nia wybuchła z szczególną siłą tylko w War- 
szawie, a po za nią nikt nie rwał się do walki, 
jak za czasów Kościuszki, i wojsko niechętnie 
przyłączyło się do powstańców. Większość ofi- 
cerów szła z nimi tylko dla tego, że nosiła 
polskie nazwiska i bała się, że będzie musiała 
bić się mimowoli, aby nie stracić stanowiska i 
że większy dla niej zaszczyt i spokojniej będzie, 
| gdy pójdzie dobrowolnie, czem zachowa dobre 
imię i dobre miejsce. Żołnierze szli za nimi z 


—- Dziękuję panv, 
uważnie — rzekł Holmes. 

— To bardzo ważne, proszę, zwróć „pan na 
to uwagę. Zszedłszy po schodach w sieni, wsze- 
dłem do komórki kurjera i spostrzegłem, że 
twardo śpi. W rondełku kipiała woda i opry- 
skała cały pokój. Wyciągnąłem rękę i chciałem 
rozkudzić tego człowieka, ciągle jeszcze śpiące- 
go, gdy nagle dzwonek umieszczony nad jego 
głową silnie zadzwonił, a on się obudził. 

— To par, mr. Falps — rzekł, patrząc na 
mnie przerażony. 

— Przyszedłem na dół, 
kawa gotowa. 

—- Czekałem, aż się 
spodziewanie zssnąłem. 

Popatrzył na mnie, a potem na drżący cią- 


gle jeszcze dzwonek, a twarz jego wyrażała 
ciągle wzrastające zdziwienie. 


słucham pana bardzo 


aby zobaczyć, czy 


zagotuje woda i nie- 


— Ale.. jeżeli pan tutaj byłeś, to któż 
w takim razie dzwonił ? — zapytał. 
— Kto zadzwonił? — powtórzyłem. -— 


A dokąd prowadzi ten dzwonek ? 

— To dzwonek z kaneelarji, 
pisze. 

Jakby mi ktoś lodowatą ręką ścisnął serce. 
To znaczy, że ktoś znajdował się w poko!u, 
gdzie na stule leżał rozpostarty mój drogocenny 
traktat. Ze wszystkich sił popędziłem na górę 
po schodach i przez korytarz. Na korytarzu nie 
byłe nikogo, mr. Holmes. W pokoju również nie 
było nikogo Wszystko znajdowało się w tym 
samym stanie, w jakim zostawiłem, gdy wycho- 
dziłem z pokoju, tylko papiery, powierzone mi, 
zniknęły ze stołu. Kopja zaczęta pozostała, ale 
oryginału nie było. 

Holmes wyprostował się na krześle, sacie- 


w której pan 


a WEZ Z RO OO DO 


powróci im wielkiego księcia i dawny Po rządek, 
k mimowoli pokocheli, gdyż dawał on a 
pewność powodzenia i zabszpieczał ich les, ia 


MIEN 


przy powstaniu stawiano wszystko na kartę. 
wszystko było niepewne. 

Wielki książę nie posiadał dotyć stano: 
wczości, a wojsko prostoty i szezarośi, i z tej 
iz drugi ej strony mało było ufuośe, sby spra- 
wa mogła wziąć inny obrót. Jednakowoż w 
każdym pułku znalazłoby się zaledwie pięciu 
zapalonych powstańców. 

Rząd rozyjski musiał wiedzieć o tem wszy” 


stkiem jak nie potrzeba lepiej, rzecz w tem je- 
dnak, że trudno było dać sobie radę z wi:lkim 
księciem, który mimo wszystkich swoich wy bi- 
tnych zalet był drażliwy, jak nerwowa kobieta, 
zawsze chciał postawić na swcjem. Gdy mu się 
to zaś nie udawało, nagle chłódł dla sprawy i 
już nigdy do niej nie powracał 

Dyktatura Chłopickiego była w istocie głu- 
potą polityczną; był to niedojrzały płód poli- 
tyki polskiej. Daremnie ubrano tę wronę w pa 
wie pióra, daremnie zajął miejsce opróżnione 
przez wielkiego księcia. Został tym samym Chio- 
pickim, który nie wierzył w powstanie, nie po: 
siadał wiary w wojsko, nie wierzył w samego 
siebie i w sprawę polską, a ta jego niewiara 
mogła być dla rządu rosyjskiego najlepszą rę- 
kojmię, iż groźna chmura powstania rozkropli się 
w drobny deszczyk. Dlatego to prawdopodobnie 
nie prześladował i nie uciskał litewskich i 
ruskich obywateli; być może, że nie kazano ich 
budzić ze snu za pomocą nadmiernego nadzoru, 
gdyż inaczej nie można Bobie objaśnić tej oko- 
liczności, iż władze rządowe nie zwracały uwag; 
na nasze przygotowani Be 


Sadyk-basza, fak widzimy, bardzo lekcewa- 
żąco wyraża się o powstaniu i fałszywie opisuje 
nastrój w wojsku polskiem — jakie były tego 
przyczyny, pisaliśmy już nieraz i to nas uwalnia 
na razie od dalszych komentarzy. 
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KRONIKA. 


Pamiątajmy © fundacji 
Kościuszki. 


Imienia Taleuszą 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 18. lipon. 

O godz. 10, rano popis w zakladzie 
ul. Łyczakowska |. 27. 

T+atr: przedstawienia nie będzie. 
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Dodatek literacki do Dziennilia Poiskiego u! 
28. z dnia 18. lipea zawiera: „Kartka z legendr 
1794 r.“, powieść wierszem przez Stefana Janu: wego 
Salitę (pseadonim) (ciąg dalszy); „Aż na dno“, pe” 
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciag 
dalszy); „Spełnione życzenie“, fraszka  mitole- 
giczna; „Na wkoło światła”, treść drugiego tomu 
dzieła n Tagebuch meiner Reise «m die Erde 
1892—1895" areykaięcia Franciszka Ferdynanda 
à’ Este (ciag dalszy); W odcinku „Pudziemna Rosja“ 
S. M. Stiepniaka (ciąg dalszy). 

Kalendarz. Poniedziałex (13.): Małg.rzaty p. 
Wschód słońca o godzisie 4. minut 19, zachód « 
godzinie 7. minut 49, 

Srodak na oparzenie. Według Autoniego Rei- 
schla zwykła pokrzywa, roślina u nas tak powsze- 
chna, jest wypróbowanym środkiem na rany z opa 
rzenia powstałe. Świeże liście pokrzywy kraje się w 
drobne kawałeczki, polewa nieco wedą i winnym 
octem. Gdy się na ranę przyłoży płatek plótna za 
maczamy w tej mieszaninie soku pokrzywy i rozciek- 
ezon gv wodą octu winnego, rana goi się prędko 


rając ręce. Widziałem, że to zadanie przypadł, 
mu do gustu. 

— Cóż pan wtedy zrobił? — zapytał. 

— W tej chwili zrozumiałem, iż złodziej 
wszedł i wyszedł prawdopodobnie bocznem wej: 
bciem po schodach Gdyby uchodził inną droga, 
byłbym się musiał z nim spotkać. 

— A czy byłeś pan pewny, że nie mógł 
być ukryty w pokoju, gdyś się pan tam znajdo : 
wał, albo też na korytarzu, który, jak pan sam 
powiada, był żle oświetlony ? 

— To zupełnie niemożliwe. I szczur nie 
mógłby się schować ani w pokoju, ani w kury- 
tarza. Stanowczo nie można się tam nigdzie 
ukryć. 

— Dziękuję panu. Proszę, opowiadaj aj pan dalej. 

— Kurjer, spostrzegłszy po mej pobladłej 
twarzy, iż przestraszyłem się czegoś, nudai się 
za mną. Teraz obydwaj rzuciliśmy gię z powro- 
tem na kurytarz i na dół po krętych schodach, 
prowadzących na zaułek. Drzwi były zamknięte, 
ale nie na klucz. Otworzyliśmy je i wybiegii na 
ulicę. Doskonale pamiętam, iż w chwili, gdy 
otwieraliśmy drswi, na sąsiedniej wieży wybiło 
trzy kwadranse na dziesiątą. 

— To bardzo ważne — zauważył Holmes, 
zapisując stb.e cob na mankiecie ołówkiem. 

— Noc była bardzo ciemna. Kropił drobny, 
ciepły deszczyk. W zaułku nie było nikogo, ale 
przy wylocie jego, jak zwykle widać było wię- 
kszy ruch. Pobiegliśmy tam, jak staliśmy z od- 
krytemi głowami i na rogu natknęliśmy się na 
policjanta. 

— Popełniono kradzież — zwróciłem się da 
niego, zaledwie mogąc oddychać. — Skradziono 
dokament wielkiej wartości z ministerstwa spraw 
zewnętrznych. Czy przechodził kto tędy ? 


(Cigg dalisay nastąpi). 


nikzty po kronie e za jeden Wiersz (hi; et. s 
Prywains kespondenejc 18 ' nekrologje ME ct. ed wierz. i 
Drebne ogłoszenia 1'i, cezta ed wyrasę Prmiemkara T 
i sklepy o 1 œ. si vyras. GZ 
zivio 8 rane. Reklamy w rubryse Nadeslas: 30 et. od wiersza. 3 
R 
ZRZEC E WRA T EA A EAA S E OT E a~ 
dobało, gdyż widziałem dobrze, że sam sobie į posłnszchstwa iz z przyzwyczajenia do dyscy- 4 
dodawał odwagi Wyciągnął zegarek. pliny wojskowej, ale i ci i tamci działali nie- E 
— Już czas. Odprowadź mnie pan prz$- | śmiało, w nadeiei, że stanie się cos taktoga, GO 


Wer. RL. " 


| Ne INR I 


2 


<+ Franclszak Dobrowolski, 
Dziennika Poznańskiego, całonek honorowy towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich, mąż niezmiernie za- 
służooy okcłu rozwoju ducha narodowego i całego 
życia społecznego w Księstwie Poznańskiem, zmarł 
onegdaj — jak pam donosi depesza — o godzinie 
trsy kwadranse na czwartą rano w Poznaniu, po 
dłuższej chorobie, spowodvwanej nieszczęśliwym wy 
padkiem złzamania nogi — Nim będziemy mogli 
podać obserniejszy życiorys zmarłego, ograniczamy 
sią dzisiaj na zapisaniu kilku ważniejszych dat i 
krótkim pogląłzie na jego działalność publiczną. 
. p. Franciszek Dobrowolski urodził się w roku 
1830 w Królestwie Polskiem. Skończywszy w roku 
1850 uniwersytet w Petersburgu, poświęcił się ka- 
rjerze sędziowskiej i jako sędzia urzędował do roku 
1862 w różnych miejscowościach Królestwa. Po stłu 
mieniu powstania z roku 1863. wyjechw . za gcanicę 
i osiadł w Dreznie, gdze wszedł w zażyłe stosunki 
z J. I. Kraszewskim. Gdy w r- 1870 po fm'erci 
Waligórakiego zawakowała posad naczelnego ređi- 
ktora Dzien. Pozn, Ś. p. Kraszewski wskczał 
akcjonarjuszon tego pisma š. p. Dobrowolskiego ja- 
ko najodpowiedniej:z*go na kierownika. Na nowem 
stanowisku rozwinął zmarły odrazn nadzwyczaj 
ruchliwą i obfitą w dodataie rezuitity działalność. 
Był duszą całego życia publiczaeg», które prze: 
długie lata grupowało się około jego osoby. Nie 
było sprawy publicznej,  żadatgo ważniejszego 
wypadku, w  którymby &. p. Dobrowolski nie 
brał wybitnego udziało; wiele z tego co dzisiaj po 
siada Księstwo i czem się chlubi — wyszło z 
jego inicjatywy. Głośne były w swoim czasie wpro- 
wadzone przez 6. p. Dobrowolskiego popołudniowe 
niedzielna zebrania w redakcji Dziennika, w których 
brały udział najwybituiejsze osobistości Księstwa, ra- 
dzą? nad sprawami politycznemi i pornszając kwestja 
bieżą*ej doby. Zsbrania te były częstokreć dyrektywą 
dla akcji posłów w parlamencie niemieckim i sejmie 
pruskim, i wedle nich nastrajał się kierunek polity 
cany Dziennika. Głos ś. p. Dobrowolskiego ważył 
zawsze na tych pogadankach i po większej części 
przeważał, a zdanie i sąd jego cenili wysoko mężowie 
tej miary jak posłowie Jarochowski, Niegolewski, S:u- 
man, Kantak, Wierzbiński, bracia Łyskowscy i iani — 
wszyscy dzisiaj już w grobi 8. Wpływ śp. Dvbrowol- 
skiego, pomimo prowadzonej przesiw niemu w ostatnich 
dziesięciu latach kampanji ze strony t. zw. „młodych“ 
i żywiołów skrajnych, przetrwał do ostutuich czasów, 
a jak stare pokolenie tak i młołsze miało w wiel 
kiem poszanowaniu jego sąd wytrawny i jego zapa- 
trywania umierkowane leez niewzruszone na punkcie 
narodowości. Słażyć uczciwie, bez ża nych zastrzeżeń 
bezinteresownie spiawie narodowej — było jego ha: 
słem, któremu pozostał wiernym d) ostatniego tchaie- 
nia. Uznano tu ogólnie i dan» temu wyraz w adresie 
obywatelstwa wielkopolskiego, odczytanym pr:ez posł» 
p. Stefana C;gielskiego na uroczystości jubileuszowej 
w d. 5. stycznia br. ku uczczeniu 25 letniej pracy 
dziennikarskiej i obywatelskiej śp. Dobrowolskiego. 
Uroczystość jubileuszowa była najwymowniej- 
szym dowodem tgo Ztórzenkić, jakie posiadał śp. 
Dobrowolski w społeczeństwie poznańskiem i tej czci, 
jaką otaczano jego osobę. Jubilatowi składały życze- 
nia deputacje prawie wszystkich związków i stowa- 
rzyszeń w Wielkopolsce, a z najrozmaitszych stron 
nadaszły setki listów i depesz gratulacyjnych. 


we 


Do ce „niejszych zasług zmarł:go należy zaliczyć , 


naczelny redaktor ` 
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polecenie złożyć na trumnie zmarłego wieniec od to- 
warzystwa. 

Orygina'ny wypadsk. Odnośnie do notatki u- 
mieszczonej pod podwyższym tytułem we onegdaj- 
Szym numerze, proszą nas © zanotowanie, iż dziecko 
owe. które wpadło do wentylatora w domu przy 
ulicy Furmańskiej pod l. 5, wyciągnął czeladnik 
kominiarski, August Piro, przy pomocy kaprala 
miejskiej straży ogniowej Salinga. 

Przejechanie. Michał Pełech, włościanin z Łę- 
czek przejechał na ulicy Brajerowskiaj chłopca nie- 
wiadomego nazwiska. Stacja ratunkowa opatrzywszy 
go, odstawiła do szpitala. 

Zginął 7. letni chłopak Władysław, syn Dmy- 
tra Strylec, zamieszkałego przy ul. Alembeków l. 16. 

Straszny wypadek zdarzył! się przed kilku 
dniami w Hatwan na Węgrzech, którego ofiarą padła 
rzadkiej pizkności szesnastoletnia panienka, córka 
właściciela dóbr, Jana Majzik, przybyła w odwiedzi- 
ny do swej zamężnej siostry, Kowacsowej. Majzikówna 
pomagała siostrze w czyszczenin m.bii, tj. drzewnej 
oprawy za pomocą nafty i była tak nieostrożną, że 
zaświeciła równocześnie świecę. Przeciąg, jaki powstał 
w tej chwili, zapalił drzewo i Majzikówna stanęła 
w płomieniach. Wskutek strasznych oparzeń zginęła 
nieszczęśliwa w pół godziny po wypadku, a siostra, 
która ją ratowała, odniosła tak ciężkie oparzenia, 
że walczy pomiędzy życiem a śmiercią. 

Kopalnie brylantów w Kimborlsy nie zajmują 
dużej przestrzeni. Formacja jest wulkanicznego po- 
chodzenia Jest to głęboka bruzda, po której bokach 
znajduje się „grant niebieski“, zawierający brylanty. 
Niektóre szachty mają do 1000 stóp głębokości. 
„Grunt niebieski“ jest zazwyczaj twardy, jak skała, 
lecz pod działaniem powietrza rozsypuje się, a wtedy 
płncze się ziemię, następnie przesiewa ją na sitach; 
brylanty pozostają na sicie; potem są ważone i ukła- 
dane wedle wielkości, wreszcie pakowane w woreczki 
ze skóry i pod silną eskortą wysyłane do stacji po 
cztowej, skąd idą do Auglji. W Kimberley znajduje 
się osobay urząd pocztowy dla wyprawiania brylan- 
tów, która w powozie zabezpieczonym przeciw ognio- 
wi i złodziejom, pod pewną strażą, wyrusza wprost 
do przystani. Kopalnie oświetlone są elektrycznością. 
Pracuje w pich ośmzet białych, dwa tysiące krajo- 
wców i siedmset przestępców. Bali otrzymują po 
siedm fantów szterlingów tygodniowo wynagrodzenia, 
prawdziwi górnicy do ośm funtów szterlingów, ci, 
którzy segregują brylanty po cztery do pięć funtów 
szteclingów. Wynagrodzenie to nie jest wysokiem, 
gdy sy wiźnie pod uwagę ogromne kusztą utrzy- 
mania w tamtych stronach. Krajowcy dostają po 
cztery do pięć szylingów (równa się 2 zł. do 2 zł. 
50 et.) tygodniowo i pełne utrzymanie, zobowiązują 
się przytem kontraktem conajmniej na kwartał; 
pod żadnym pozorem nie mogą w ciągu tego czasu 
kopalui opuszczać; mieszknją w barakach, pilnie 
Btrzeżonych, lecz natomiast zaopatrzonych we wszel- 
kie wygody. Kcajowcy nie mogą kraść brylantów, 
w kopalniach bowiem pracują w stroju adamowym, 
a przedsiębrane są wszelkie środki, aby nie połykali 
tych drogich kamieni, co działo się dawniej. Naj- 
gorzej płatni są przestępcy. Towarzystwo kopalniane 
Beer wypłaca rządowi kolonji Przylądka po dwa 
pensy od głowy na tydzień, lecz naturalnie żywi 
skazańców. 

Jubileusz królowej. Przed kilku dniami Londya 
obchodził 59tą rocznicę wstąpienia na tron królowej 
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( Wiktorji. Z imieniem jej zrosły się chwile najwię- 
kszego rozkwitu ekonomicznego, niesłychanego da- 
wniej rozbudzenia w życiu umysłowem narodu, a 
wreszeie epoka rozwoju i utrwalenia swobód polity- 
eznych. Królowa Wiktorja, jakkolwiek panuje, ale 
nie rządzi, ma swoje poglądy, swe własne przeko- 
nania, a także i swe sympatje, oraz antypatje, o 
uwzględnienie których robiła i robi po dziś dzień 
starania, zgodne wszakże z systemem parlamentar- 
mym kraju. Przez ten szacunek okazany urządzeniom 


jego vsobiste usiłowania, aby utrzymać scenę polską 
w Poznaniu. Pomimo mnóstwa innych zajęć miał 
czas sprawować od lat wielu dyrekcję teatru, a po- 
mimo wielkich trndności, nie zrażał się niemi i wy- 
trwał na stanowiskn do końca. 

W mieście naszem bawił śp. Dobrowolski raz 
tylko, podczas wystawy krajowej, na którą przywiózł 
liczny zastęp młodzieży szkolaej Wielkopolski i Prus 
Zachodnich i z tego to czasu wieln pamięta nieza- 
wodaie kiz3pką, krępą, osiwiałą, lecz ruchliwą i 
pełną energji postać, która z taką miłością zajmo- 
wała się powierzoną jej dziatwą. Śp Dobrowolskiego 
przyjmowano tataj wszędzie z nadzwyczajnym szacun- 
kiem i z należnymi jego zasługom honorami. Wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, które miano- 
wało na ostatniem zebraniu śp. Dobrowolskiego 
swym członkiem hvnorowym, deleguje na pogrzeb do 
Poznania, p. Kazimie za Zielonkę, który otrzymał 


DROBNE OGŁOSZENIA. __ 
ibonieosionian rozuwalte 
po 1, centa od wyrszu. 


stkich warstw bez różnicy poglądów politycznych. 
To też święto królowej staje się świętem krajowem, 
a w dzień 20. czerwca, j:k zresztą i w inne dni, 
nie mieliśmy żadnego procesu o obrazę majestatu. 
Proces o obraz casarskil. Znany obraz cesa- 
rza niemieckiego: „Ludy Earopy brońcie swoich 
najświętszych dóbr“, był w tych dniach przedmiotem 


czmta 14 do 15 lat liczącego z ukoń- 
czoną I klas} gimnazjalną lub realna 
poszukuje handel kerzenny St. Jaśkie- 
wiize w Rzeszowig. 485 


y © lę trunko- 
p"sra obraeany sprzedam; wiadomość KO PU CI R: Pa 
w handlu wędlin Karola Przybylskiego. | ,mieszcz'nie u Alojzego Hitbnera, 


Rynek 38. Oprócz jazdy z dziećmi do 
szk ły, ma tenże też domowa roboty 
de wypełniania. Fos zukuje sę również 
trzeźwego i pilnego parebks. 


Kołd ry Bzyte, è 
Materace irs. 


Kocyki wełnisoe, Kapy na łóżka. 
Dreliszki liberyjna i na materace 
poleca magazyn A. KRZYSZ TOFOC- 
WICZA., we Lwowio, pl. Halicki 1. 2. 


Kopcypienta poszukuje adw. kat dr. 
Rotblum w Nisku. Warunki korzystne, 


e arvrzedania joat kiika wa- 
zonków fig. Wiadomość: Piekar- 
s a l. 31, w parterze, drzwi nr. 2. 


m ana loknin. Składi pracownia 

fortepianów Karo:a Mireckiego, prze- 
niesicne zostały z ul. Batorego 28, ni 
ul. Szymona 2 (róg Batorego). -2r 


poleea 


Ckrypta i wszelk e podrę:żn:ki do 3 Lwów, Rynek 38. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Lipca 1896 r. 


ciekaw ego procesu w Berlinie. Cesarz za pośredni- 
ctwem p. Lucaunsa powierzył znanej firmie berliń: 
skiej Amsler i Ruthard reprodukowanie obrazu. Na 
tej podstawie wystąpiła firma ze skargą przeciw 
pewnemu instytutowi kaligraficznemu, który również 
reprodukował ten obraz. Obrońca zapytał zastępcę 
firmy, czy cesarz odstąpił tej ostatniej swoje prawo 
autorskie; tego jednak firma berlińska twierdzić nie 
mogła, wobec czego oddaloną została zs skargą. 


W motywach wyroku podniósł trybunał, że 


prawo do skargi przysługuje tylko cesarzowi sa- 
memu, jake autorowi, jednak z niego nie 
skorzystał. 


Rezultaty monopolu. Niediela rozpatruje ogło- 
szone przed kilku dniami przeciętne ceny wódki dla 
gubarnij, w których od lipca r. b. wprowadzono mo- 
nopol wódczany. Niediela zaznacze, że ministerawo 
podwyższyło ceny dzisiejsze w gubernjach południo- 
wych o 1 rubel na wiadrze i że to równa się pod- 
wyższeniu akcyzy o 2'/, kopiejki na stopniu. 

Jest to — pisze dziennik — skok, jakiego do- 
tąd nie było przy poprzednich podwyższeniach po- 
datku akcyzowego. Wypada z tego, że jeśli dawniej 
handlują:y okowitą i sprzedający go po cenach niż- 
szych, miał jeszcze zyski, chociaż musiał opłacać 
patent, akcyzę i pozwolenie na otwarcie szynku, 
to skarb, niezależnie od pobieranych dawniej opłat, 
zyskał jeszcze nowy dochód w podwyższanin akcyzy 
i zagarnął dawne dochody handlującego, oraz te, 
które płynęły do kas mia.t i ziemstw w formie 
opłat dodatkowych od patentów szynkarskich i 
innych. Słowem, jakkolwek jako główny motyw 
do wprowadzenia monopolu wymieniono względy 
moralności, to jakoś zrobiono tak, że zyskano ubo- 
cznie znaczne podwyższenie w dochodach z akcyzy. 
Gdyby nowa cepa (16 — 20 kopijek od stopnia) 
była zastosowaną w całem państwie, to jest tam, 
gdzie monopol już istnieje, w tych guberniach, gdzie 
go dotął mie ma, to wobec spożycia, utrzymującego 
się na wysokości 25 miljonów wiader okowity coro- 
cznie, suma ogólna dochodu z akcyzy dosięgałaby 


' 400-500 miljonów rubli rocznie, czyli przezzło pół- 


tora raza więcej, niż obzcaie. Zaś z tych gubernij, 
w których nowe czny będą zastosowane teraz, skarb 
osięgnie więcej, niż obecnie o 35—70 proc. 

„Wobec tego — kończy Nżediela — że podatki 
są nader dotkliwe w ogóle, pożądanem byłoby, żeby 
chociaż w roku przyszłym obniżono ceny przeciętne 
okowity i zastosowano je do dawnej wysokości do- 
chodów, jakie skarb ciągaął z akcyzy. Nie trułno 
podnieść dochody przez podwyższenie podatków, ale 
ż;ódła, z których podatki się ciągną, są bardzo wą- 
tłe. Pamiętajmy także i o tem, że dawniejsze pod- 
wyższenia akcyzy wywoływane były koniecznością 
pokrycia deficytów budżetowych, ależ teraz przecie na 
motywy tego rodzaju powoływać się nie potrzeba”. 

Spór o autentyczność rękopizmu Królcdworskie 
go wchodzi w nową fazę. Świeżo młody uczony oze- 
ski dr Fiajszhans, dotychczas należący do przeci- 
wników rękopismu, wystąpił z jego obroną w Cza- 
sopiśmie Muzeum czeskiego. Zarzuty robione pomni- 
kowi przez takich poważnych ludzi, jak prof Jagicz, 
Gebauer i inni, młody pracownik odpiera z wielką 
siłą przekonania i sam ze swej strony podd:ja me- 
tody badania uzasadnionej krytyce. Jak dalece Czesi 
inter.sują się losem swych pomników literackich. 
które stanowiły ich chlubę i dumę a których auten- 
tyczność ku ich zmartwieniu wielce zachwiano, do: 
wodzi skwapliwość, z jaką rozchwytano zeszyt Cza- 
sopisma z rozprawą dra Flajszhansa, jak również 
oldzielną z niego odbitkę. 

Fałszywe penądz3 rosyjskie papierowe i 
złote ukazały się w obiegu wkrótce po zaprowadzeniu 
nowej rosyjskiej monety złotej. W Orle wykryto 
znaczną liczbę fałszywych pół imperjałów, które tak 
znakomicie były podrobione, że ich nawet kasjer 
banku nie mógł w pierwszej chwili odróżnić od praw- 


, dziwych. W Moskwie i Rydze skonfiskowano fałszy- 


krajowym zdobyła ona i dla siebie szacunek wszy- ` 


I 


Płachty nieprzemakalne 


z płótna Por kdo w k.lora :h białym, 
czarnym i żół'ym do nakrywani* woców, 
maszyn, stert, narzędzi relviczych it. p 


we wazysikich wicłkośriach 


Alcjzy Hübner 


we 100-rublówki papierowe, których wiele wysła- 
nych już zostało za granicę Artystycznie wykonane 
falsyfikaty opatrzone są literami A, i B, rozmaitemi 
numerami i latami 1889 i* 1892. 

Napad płci słabsj na obóz męski. Bolesław 
Prus pisze w swej ostatniej kronice tygodniowej: 
Ludzkość ani przez jeden dzień nie zna i nie chce 
znać pp ZOK RURĄKIA. O Kiudy w Europie milczą armaty, w 


a EE aaa WACC WORACZDWÓA 


Afryce i Azji pękają łby przynajmniej pod uderzeniami 
pałek. Ladwie w roku 1871 ucichła orężna walka 
między dwoma najucywilizowań ;zymi narodami, zaraz 
wewnątrz nich rozpoczęły się polityczne walki mię- 
dzy stronnictwami. Po stronnietwach zaczęły przy- 
skakiwać do siebie z pięściami klasy społeczne, po 
klasach — wyznania, a po wyznaniach — płci!... 
Dzieci ze swymi ojcami dawno juź znajdują się w 
rozterce, która dziś uzbraja żony przeciw mężom, a 
dokładnie... płeć żeńską przeciw płci męskiej! Nie 
ma co taić: panie wypowiedziały wojnę mężczyznom, 
których już tak nienawidzę, że pogardzają nawet ich 
— „uprzejmością !* 

Od tej pory już nie będziemy... Co to jest nie 
będziemy ?.. Od tej pory nawet — nie mamy prawa... 


6— zł, na paszę 5— do 5°30 zł, owies 5'90 do 6'25 zł. 


| wykę —*— do —— zł., rzepak —'— do —'— zł, konioz 
czerwony —*—= do —— zł, biały —— do —'— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów, 
zzz — = 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 


Londyn 12. lipca. Według urzędowej depe- 
szy poselstwa japońskiego podczas katastrofy, 
która — jak wiadomo — nawiedziła  Japonją 
dnia 15. czerwca b. r, zginęło 27.000 osób, 
a prseszło 25.000 osób jest rannych. 

Tryjest 12. lipca. Jenerał Baratieri 


ustępować miejsca kobietom : przy wejściu do pokoju, 
na ulicy, w tramwaju itd. Od tej pory nie będzie 
wolno nam zdejmować przed kobietą kapelusza, kła- 
niać się jej, wstawać z krzesła, przepraszać, gdy się 
ią potrąsi... Kobiety bowiem (od r. 1896, miesiąc i 
dzień dokładnie nie są znane) zaczęły gardzić „obja- 
wami męskiej uprzejmości“, przekonawszy się (co 
prawda kez lekkomyślnego pospiechu), że „mężczyźni 
tak hojni w komplementa dla kobiet, są względem 
nich — okrutni w walce o byt.“ Krótko mówiąc, 
najnewsze stanowisko płci pięknej wobec mężczyzn 
jest takie : 

— Wyrzuctam za okno cukier, który ofiarowałeś 
mi dobrowolnie, ponieważ targujesz się ze mną 
o chleb razowy. .. 

Ale jutro, w miarę rozwoju cywilizacji, uprzej- 
możć stanie się „obowiązkiem wszystkich  wobea 
wszystkich,“ a wówczas życie ludzkie może będzie 
nieco szczęśliwsze, niż jast dzisiaj... Był czas, że 
k dzie jadali tylko zupę łyżką, a mięso brali palca- 
mi. Gdyby w owej epoce odr:uzono łyżkę, może dziś 
przyjmowalibyśmy pokarmy... zębami z ziemi. Ale 
cywilizacja, zamiast cofuąć się, poszła naprzód i 
cb»k łyżki wprowadziła widelce, dzięki czemu nawet 
przy jedzeniu mięsa nie walamy sobie pal:ów. Tak 
będzie i z „uprzejmością męzką 4 dla kobiet“ 
w naturaloym biegu rzeczy; ale nie tak byłoby, 
gdyby cywilizacją dyrygowały kongresy nieprzejedna- 
nych feministsk, 

Z» pozwoleniem. Przecież msżna targować się 
o chleb, czyli zarobek, nie wyrzekając się cukru, 
czjli uprzzjmośsi. To jedao. A drugie: czy kobiety 
mają prawo wyrzekać się i skazywać na zagładę 
okazywaną im uprzejmość męską ?.. „Uprzejmość* 
jest to pewien zwyczaj społeczny, który ułatwia sto- 
eunki między ludźmi i osładza im życie, jak n. p. 
jedzenie zupy łyżką ułatwia proces karmienia i za- 
bszpiecza nasze palce od zmaczania sę i gorąca. 
I „uprzejmsść* więc i „jedzenie łyżką“ są to dobre 
zwyczaje, są t) „społeczne skarby,* których lulzkość 
kie powinna się wyrzekuć bez względu na damskie 
nongrosy. Dziś „uprzejmość“ obawiązuje głównie 
mężczyzaę wobie kobiet. Gdybyśmy ją skasowali, 
ludzkość utraciłaby jedną z cywilizacyjnych zdobyczy 
i stoczyłaby się o jeden szezebal ku prastarej dzi- 
kości. Czy tego chcą kongresy feministek ?,.. 

zy Z a ———— 
—Esiele odolowe nosa, bardzo orzeż wisją: ! 
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Hiadomości uterackie artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia ; jutro 
we wtorek „Pan podprefekt', komedja w 8 aktach 
Z Gandillot'a. Czwarty gościnny występ p. Honoraty 
Leszezyńskiej, artystki teatrów warszawskich; w Śro- 
dę „Honor“, komedja w 4 aktach H. Sudermann'a. 
Piąty gościnny występ p. Honoraty Leszczyńskiej ; 
we czwartek „Poskromienie złośnicy“, komedja w 5 
aktach Szekspira. Szósty gościnny występ p. Honoraty 
Leszczyńskiej. 


dospolarstwa, handel i przemysł, 

Żniwa w powiecie krakowskim już się rozpoczęły. 
Obzenie odbywa się sprzęt żyta; plon zapowiada się 
dobrze. 

Kraków 10. lipca Nə dzisiejszym targu zbożowym ; 
na Kleparzu p'acono za nową pszenicę: bi:łą od 7:20 
do 155, czerwoną 7280 do 750 zł, żółtą T20 do 750 zł. 
żyto 61) do 650 zł, jęczmień browarny 570 do 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 
poleca wydane nakładem własnym 


dzieło: 1:5 1—1 


E JAWORSKA 
KUCHNIA HIGIENICZNA. 
Dr. W. JAWORSKI 
DYETETYKA SZCZEGÓŁOWA. 


Kuchnia higieni zna 


że szeregologem +. akio potrzeb 


orych. 
Napisała Ema Jaworska, 


Z ws ępem | dodatkiem !ckarskim). 


Cena zł, 8, 


| mf ndst PEE E EE RE mJ 
ranr skład i wypożyczalnia nut 
musyeznych, oraz główna eksvedycja 
pism perjodycznych 
w ozdobnej opr. 3.80. 


amis —— CEJ A 
Fabryka przetworów drzewnych * 


PASTYLKI VICHY-ETAT | 


Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudełkach 
metalowych opatrzonych pieczęci. 


naturalnych z wód VICHY 


mineralnej sztucznej wody Vichy. 


Doświadczone Sekreta 


Mace wytworzone ze soli 


Do przygotowania gazowej 


SHUAŻENIA 


MURNI (I 


przybył tu wezoraj i zamieszkał u jednego ze 
swych przyjaciół. Miał on konferencję z mini- 
strem wojny Ricottim, a jutro wyjeżdża na stały 
pobyt do Trydentn. 


NADESŁANE. 


WI. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedajs wszelkie papiazy war. 
tościowa, losy i monety po najtańszy: 
kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowamie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
szenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


um mA | KA A M mw KŁ ik iii: 


Ręzawiczki glacó męskie 


kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et. w największym wyborze 
polecaja : 


Molpiewski | KTZYSZKOWSKI 


Lwów 


plac Marjacki 1. G. 
Rękawiczki angielskie 


„sport“ do powożenia i spaceru 1'50, 2'50, 3 al. 
poleca : 


Marcin Müller 


plac Halicki I. 14, (obok Banku hipotecznego) 


+ 


I! Odróżniajcie prawdą od blagi !! 
Dwa AMI zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
j wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
Æ odznaczeniem żadną fabryka tutek poszczycić się 
jj nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
M) wdziwego papieru EEEE — Proszę żądać tutek 
s iemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


t 
| 
| 
| 
| 
í 
| 
| 
| 
| 
| 
[i 


EGGENBERG Zakład wodoleczniczy 


400 metrów Główny lekarz dr. Józef Ortyński. 
koto E Piospekty na żądanie w językach niemieckim, 
Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez 


Założ, 1643. Dyrekcję. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi'ego, Neumanna, 

Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów ; Lassara 

i Caspera w Berlinie i profasorów : Guyona i Fourniera 

w Paryżu. 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i nanigas CE oh E 

w chorobae eherzo szożególnie 

per ator kamienia i tw Te ! 

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw horelu Georges, ord. od 10—12 i od 3-—6. 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 


REE ZE Z ZZ 
VICIA VILLOSA (wyka kosmata) 


najplenviejsza i najtańsza, zimotrwała zielona pasza 


gF na jesień I wczesną wiesię "GRĘ 


osobliwie polecenia godna jako mieszanka zasiana w lipcu lub sierpniu 
razei ze żytem i pszenicą po cenie wyjątkowo niskiej, do nabycia 


w Galic. Akcyjn. Towarzystwie lilandlowem 
we © ARE przy ul. aa Mi 1. 34 


"HERBATĘ 


LEONARDA SOLECKIEGO 


zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 
Doważg przed zakupnem, 
poleca jedynie handel 


(pouryczuego) egzaminu prawniczego | SANEM ma www | © Do nabycia we wszystkich księgarniach. . . 
na st sA iwowsk: a kupię Nna- C. k. uprzywil. Na sprzed: ż Akk aaa a 2 | 4 we Lwowie ulica Batorego I. 2. 
tychmiast. 4. Brzeski, S.kołow pod FLORENTYNY i WAŃDY. s] kilo C 
0 i ról kilo Congo 1:60 ct. 
aa 2 f À B R y 4 À N] l { J, À FOLWARK Wydanie czwarte n e Souchong czarnej. . 2z'— i 
E i 3 ; 9; imuis : J elange de London aromatyoznej dobrze naciągającej 3— 
seba inteligentna, towarzyszyć pra- : przy srosie rządowej 250 morgów roli, 3 r comu A j E 
0 gnie chorej w podróży d» kąpiel tafo: ego i ziwerc:adtowego 250 morgów zapustu i młodego lasu i wełny drzewnej Naukę Smażenia Malin se. ka" 8 à = 2 
w kraju lub zagranicę, bjó leLtorką; KUPFER & GLASER z nasiennikami, 3 kilome:ry od Złoczowa ę i » h wysiewek Jer T 1-30 
A PE Zgłoszenia . Pr ; Bliższa wiadomość u zarząd'y dóbr JOZEFA ROSNERA Leśnych i Ogrodowych non z najlepszych herbat > co 
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, a 0 M OD ALI Ash E poleca własnego wyrobu Doskonałe Konfitary z Ananasów » » okruchów z herbat O. „ a=" 
polecają » Berberysu — Głogu — Brzeszwiń — Zamówienia z prowincji wysyła się SAGA pocztą nie we” opakowania. 


rawaty w nsjaowszych fasonach 


w ogromaym wyborze swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinowe (be!gljskie) 
SZKŁO DACHOWE 


po najniższych cenach — poleca 


Jan Chlebownik 


ul. Halicka |. 4, obok kapłiey Bolimów. SKŁAD 
o /'/'”. S  _ O "" um 


również COGNAC austrjacki ficmy : 
Bergor Volk & Comp. 
po zł. 2 i 250 flaszka pelaca handel 
ST. MARKIEWICZA 


we Lwowe. 


jak lustra w ramach itp. 
Oszkleni» nowych budowli, jakoteż 
oszklenia ar.ystyczne i ołowiem, wy- 
konują pod gearaneją najstaraaniej. 

Kii i djameuty do rzvięcia szkła. 


drzewnym (Holzcemezt). 


Telefon Nr. 460. 


ADOLF KAMPEL 


Lwów, ul. Karola Ludwiku l. 29. 


wszelkich materjałów badiwlenych, 


trwałą, dacbówzą, łupkiam ez: ląsk:m, 
francuskim i angielskim i cementem 
1657 1—? 


Ceny możliwie najprzystępniejsze. 


deszczułki podłogowe dębowe, 
Jaworowe i sosnowe 


w eałkiem suchym stanie i jak pajsta- 
ranniej wykonane; a jako nowość 


WELNE DROEWNA 


D RA GE S RaT Ę do wyrobów tapicerskich do opako- 
COGNAC kolorowe, matomai weak die: e robót betono- |] wania szkła, porcelany, jako ciel 
franeuzki z najsławniejszych  fi:m, Szkło zwierciadło e isp EE ganan BL RC stajerną it. d. 


po cenach fabry cznych. 


HG Zamówienia przyjmuje kautor 
firmy w Hotelu Francuzkim we 
Lwewie, przy plaeu Marjackim 
l. 5. Tę 1441 1—12 


Po 


i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, a: — polecają najtaniej 


i- 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowan'e, gdyż 

odol desinfekcjonuje jamę ustną niszczy bakt:rje, ale nigdy zębów nie czyś'i, 

ani nie czyni białymi. A więc każdy opró*z płukania ust odolem, lub iuną 
wodą, musi zęby czyścić ccdzienuie preszkiem alkaliczno ziołowym 


JANINA” 


Morei — Wiśni — Pozie mek i t.p. 
Śmażenie M:lonów i Kawonów. 
Wszelkie Kompoty i Konserwy. 
Jedyny sposób robienia doskonałych 


ze wszelkich Owoców. 
Znakomity sposób suszenia owoców 


56 ct wys ła fran:o Drukarnia narodowa 
St. Maniechiego i Spółki — Lwów, H tel 


KEK aaam | COOIGE 4. 


p—s a AOR R CCK ZO OOO AOR OOO A Z O A OAZA O ARONA OWN ZZ ROA 
Pilotna czysto iniane, Uhustki do nosa, bieliznę stołową, Kęczniką, 


„hiliony 


Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsza nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 

W 40 centów). 


LODÓW 


na patyczkach i t. p. ią 
Cena 50 ct. 


przesłaniu przekazem pocztowym 


” M BEYER i Sp 


s Fiinfkirchner Riesling 
5 St. Miklosz vom Domcapitel 


Biały wyskok stary 
za hektolitr loco piwnice Fiinfkirchen, dostarczam w opłatnie zwra:alnych beczkach 
15: 


ORYGINALNE WINA WĘGIERSKIE: 


Najlepsze Vilanyer i Szegazarder, wina czerwone . . . , 


Vlabyer, deserowe wino czerwone. . . . . . e 80 a 
Najlepsze Finfkirchner stare wina stołowe, a to: á 4 
KOM” . SE Z 0 
Burgunder vom Domcapiteł . 4 : À ; i ; : > i ; j i ; ` 65, o A 
„KW ©... a E N ane +... /„ 9, 100 


wypożyczonych od 56 litrów. 31 1—3 


Jan Nep. Weiller 


właściciel winnie 


w Flinfkirohen (Węgry). 


- Lwów 
ulica Karola Ludwika 
liczba 1. 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


Wydawca i odpowiedzialny z3 s redakcję idaw Krajewski, 


- Papier 3 fabryki czerlańskiej, 


z Drukarni 


„Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


